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„URSUS* REALIZUJE ZO- 

BOWIĄZANIA. W fabryce 

traktorów „Ursus” 

tacy robotnicy jak: Kazi: 

mierz Zychitński, który wy- 
już podwój: 


Parti: jak najwięcej tra- 
ktorów dla wsi. 5.1.1954 — 
opuścił fabrykę traktor nr 
25000! (Zdjęcia: W. Forbert) 


NA ODRZE. W kanalach 
portu szczecińskiego często 
spotkać można ekipy_Pol- 
skiego Ratownictwa Okrę- 
towego. To nasi ratownicy, 
którzy mają za sobą sukce- 
sy na miarę światową. Oto 
właśnie wyłowiony przez 
nich kadłub zatopionej nie- 
mieckiej łodzi podwodnej. 
Setki ton stali — prawdzi- 
wy skarb dla naszej g0spo- 
darki. (Zdj: M. Wiesiolek) 


WSROD KNURKÓW I MA- 


Dzięki ich troskitwej opie- 
ce świnki przybierają do 
200 gramów na dobę. To 
pay przyrost wagi. A 


BOBSLEJE. Na torze boba- 


GKKF, W czwórkach bobs- 

lejowych _ niespodziewane 
zwycięstwo odniosła druży- 

na krakowskiego „Koleja- 

rza”, A teraz za lderowni- 
5 mistrz Polski Wojtyfski. 
szali bali 


R. Wionczek) 


GAZ — 6-1. Nowe taziki 
radzieckie GAZ - 66-A prze- 
znaczone są przede wszyst- 
ktm dla okręgów wiejskich. 
Mieści się w nich pięciu 


bardzo lyczny samo- 
chód terenowy. 
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4/54 


Montaż — W. Kaśmier- 

czak. Tekst — K. Mal- 

cutyński, Czyta — A. 
Łapicki. 


Patrząc 
na Kronikę ... 


AŻ 
68-A. Polowanie na wieloryby. 


Kronika nie tylko reje- 
struje wydarzenia i stara 
się dać widzom obraz naj- 
istotniejszych zdarzeń i 
przemian naszego życia, ale 
ma również ambicję wpły- 
wać na to życie, które po- 
kazuje. Drobny przykład: 

W temacie Rondle ze 
szkła oglądamy jak w hu- 
cie w Krośnie powstają 
patelnie i naczynia z ognio- 
trwałej masy szklanej. Wi- 
dzimy je później w kuchni 
na ogniu i komentator mó- 
wi: „Jedna tylko prośba do 
naszych wynalazców—zrób- 
cie wygodniejsze izolowane 
uchtwyty, bo nasze żony się 
poparzą*. 

Chcemy, żeby Kronika 
jak najczęściej „wtrącała 
się" w ten sposób w ży- 
cie, które pokazuje — obra- 
zem i komentarzem, 

Ostatnie numery PKF-u 
tak szybko ciągną się w 
górę, że gdybyśmy chcieli 
napisać wszystko co jest 


dobrego 'w najnowszym 
numerze, nie starczyłoby 
miejsca. 


A więc w stylu depeszo- 


wym: 

I świnki można pokazać 
ciekawie, jak tego dowiódł 
temat PGR-u. Reportaż z 
zawodów bobslejowych ma 
pełną dynamikę własną 
(oprócz pędzących sań), tak 
samo jak w szybkich skró- 
tach i najazdach kamery 
ukazani ludzie „Ursusa”. 
Muzyka w „bobslejach* — 
bardzo dobra. Dziewczynka 
recytująca wiersz w dzie- 
cięcej świetlicy (sama! bez. 
pomocy komentatora) jest 
wzruszająca. Warto jak 
najczęściej wysyłać wozy 
dźwiękowe z operatorami. 
Jak najmniej niemych te- 
matów! 

I żeby się do czegoś 
„przyczepić*: temat me- 
dyczny deklaratywny i nu- 
dnawy. Ale to chyba re- 
manent z przeszłości. 

Boh. W. 


NARADA 
pracowników twórczych 
WFQ E 


W związku z tezami IX 
Plenum cdbyła się w 0- 


statniej dekadzie stycznia 


br. w Wytwórni 
Oświatowych w Łodzi na- 
rada pracowników twór- 
czych, poświęcona podnie- 
sieniu poziomu — filmów 
przeznaczonych dla wsi. 
Narada zorganizowana z0- 
stała w porozumieniu z 
Ministerstwem Rolnictwa 
i Ministerstwem PGR-ów. 
Ażeby powiązać naradę 
z terenem i jego życzenia- 
mi, zorganizowano w kil- 
ku wsiach pokazy filmo- 


przeniesione 
teren Wytwórni. 


Z Wytwórni Filmów 
Fabularnych 
Rozpoczęto . już wstępne” 
prace nad realizacją filmu 
Żelazna kurtyna _ według 
scenariusza T. Konwickie- 
go i K. Sumerskiego. Re- 
żyserem filmu jest J. Koe- 
cher, operatorem — K. 
Wawrzyniak. Projekty de- 
koracji _ opracowuje 
Mann, kierownictwo pro- 
dukcji objął St. Adamek. 
W tej chwili opracowu- 
je się scenopis filmu, do- 
biera się obsadę aktorską, 
wykonuje próbne zdjęcia. 
Ponadto zbiera się doku- 


mentację  techniczno-pro- 
dukcyjną i przygotowuje 
dekoracje, 


Kierownictwo artystycz- 
ne filmu spoczywa w rę- 
kach W. Jakubowskiej. 


Nowa pozycja WFO 

Wyprodukowano — piąty 
numer periodyku  filmo- 
wego Czy wiecie, że?... Na 
treść tego wydania skła- 
dają się trzy tematy: Pra- 
cowite iskry — 
mówiący o nowej  meto- 
dzie elektronowego grzej- 
nictwa _ pojemnościowego, 
Odzyskany wzrok — o 
przeszczepianiu rogówki 
metodą prof. Fiłatowa | 
Narzędzia Kopernika — 
reportaż o narzędziach, któ- 
rymi posługiwał się w swej 
pracy Mikołaj Kopernik. 


Film instruktażowy 
obudowie kajaków 

W Bydgoszczy odbędzie 
się dla miłośników tury- 
styki wodnej kurs budo- 
wy kajaków. Z tego kur- 
su zostanie nakręcony 
wąskotaśmowy — film in- 
struktażowy, który będzie 
miał tym większe znacze- 
nie, że umożliwi szerokim 
rzeszom. budowanie kaja- 
ków własnymi siłami — 
tanim kosztem. 


FILMY 


© tematyce turystycznej 
Komitet do Spraw Tu- 
rystyki zajął się realiza 
cją wąskotaśmowych  fil- 
mów _ turystyczno - krajoz- 
nawczych. W chwili obec- 
nej _ amatorzy -wąskotaś- 
mowcy opracowują dzie- 
więć filmów tego rodzaju. 
Między innymi realizuje 
się filmy o folklerze gó- 
ralskim z okolic Istebnej, 
o szlaku kajakowym 
Brdy, o Jaśle, Jeziorach 
Mazurskich, Pieninach itd. 


— Podejmując zadanie zwięk- 
szenia produkcji filmowej, 
stało się możliwe dopiero po 
przełamaniu  kryzysi. scenariu- 
szowego — rozpoczyna dyt. Bru- 
dzyński Wytwórnia nasza 
stanęła wobec konieczności 
przeprowadzenia wielu zmian 
organtzacyjno-technicznych. By- 
ło to zadanie bardzo trudne, po- 
_nieważź stan Wytwórni na po- 
czątku ubiegłego roku nie mógł 
gwarantować sprawnego i peł- 
nego wykonania planu. 
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— A więc zmiany te dotyczy- 
ły prżede wszystkim rozbudowy 
Wytwórni? 


— Nie tylko. Musiała nastąpić 
rozbudowa bazy (techniczno-pro- 
dukcyjnej, a także reorganizacja 
pracy i zmiana w polityce kadr. 
Najtrudniej było i jest z rozbu- 
dową bazy i tutaj rleży stwier- 
dzić, że jeszcze nie nadążamy ze 
sprzętem zdjęciowym, że zbyt: 
powolne uzupełnianie braków w 
tym zakresie stanowi  niejedno- 
krotnie wielką przeszkodę w 
utrzymaniu tempa produkcji. 
Główną bolączką w pracy na 
tym odcinku był niedostatek 
taśmy zaplanowanej początko- 
wo na mniejszą ilość filmów, 
brak kamer. dźwiękowych, apa- 
ratu reprojekcyjnego, części za- 
pasowych itp. Braki te usuwa- 
my częściowo we własnym za- 
kresie, jednak w znacznej mie- - 
rze wysiłki nasze niweluje nie- 
możność właściwej . konserwacji 
sprzętu zdjęciowego, wskutek 
nieustannej i niekiedy nadmier- 
nej eksploatacji, a także z Po- 
wodu nie zawsze urmiejętnej 
obsługi. Niemniej należy tu 
podkreślić znaczne osiągnięcia 
naszego pionu technicznego, o 
czym świadczy wzrost wyposa- 
żenia ekip w wózki do zdjęć, 
wywołaczki, stoły. montażowe, 
przewijaczki, aparaty energety- 
czne itp. Radzimy sobie jak 
możemy, rozbudowując  war- 
sztaty, uściślając plany korzy- 
stania ze sprzętu i wreszcie 
planując w roku bieżącym włas- 
ną obróbkę taśmy kolorowej. 


— A czy braki w technice są 
tak wielkie, że mogą na przy- 
kład wpłynąć na obniżenie ja- 
kości filmów? 


— Niektóre braki dają się do- 
tkliwie odczuwać i oczywiście 
może to wpłynąć ujemnie na 
poziom techniczny realizowanych 
filmów, ale nie w takim stop- 
niu, żeby to zaważyło na jako- 
ści artystycznej filmów. Braki 
te były szczególnie dotkliwe w 
momencie szczytowego nasile- 
mia zdjęć, w sierpniu ub. roku, 
co doprowadziło m. in. do tego, 


OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI 


Wytwórni Filmów Fabularnych 


roku ubiegłym. 


że nie wszystkie ekipy mogły 
być obsłużone w aparaty dźwię- 
kowe przez caly okres zdjęć. 
Kamery . dźwiękowe musiały 
niejednokrotnie odbywać dale- 
kie kursy i bywało tak, że np. 
z Ustki wędrowały do Kościel- 
ca, a do ekipy w Iłży w ogóle 
nie dotarły. Mimo tych powdż- 
nych braków ekipy pracowały 
szybciej niż kiedykolwiek, bo w 
większości wypadków zaplano- 
wany okres zdjęciowy bywał 
skracany, np. w_ filmie „Auto- 
bus odchodzi o 6.20% o dwa 
miesiące! Sukcesy te nie prze- 
słaniają nam naturalnie  istot- 
nych braków i zdajemy sobie 
sprawę, że cze- 
ka nas jeszcze 
wiele pracy na 
odcinku  techni- 
ki. Dotyczy to 
zresztą nie tyl- 


ukcesy produkcyjne Wytwórni Filmów Fabularnych w '1953 
raku, wyrażające się Hczbą 8 jednocześnie realizowanych 
filmów, budzą zrozumiałe zaciekawienie połskich miłośni- 
ków filmu. Wielu zapewne chciałoby wiedzieć, jak sobie 
Wytwórnia daje radę z podwojeniem produkcji, które nastąpiło w 


Z prośbą o informacje 'w tych sprawach zwróciliśmy się do 
dyrektora WFF — Ryszarda Brudzyńskiego. 


nym środkiem umożliwiającym 


nam sprawną produkcję była 
mobilizacja rezerw, zatrudnienie 
wszystkich pracowników i li- 
kwidacja tzw. stanu gotowości. 
Ważnym posunięciem było także 
bardziej racjonalne.  eksploato- 
wanie sprzętu i hał, które nie 
usunęło naturalnie trudności i 
doprowadza niekiedy do prze- 


rostów a nawet do tarć mię- 
dzy, ekipami o wyposażenie. 
Zwalczać te przeszkody * jest 


nie łatwo, co w dużej mierze 
należy przypisać niedociągnię- 
ciom w zakresie planowania, 
ponieważ nagły wzróst produk- 
cji postawił nas przed koniecz- 


nością / równie 
nagłej zmiany 
s; w planowaniu. 


Warto tu dodać, 
że produkcja fil- 
mowa jest dzie- 


ko sprzętu, ale (4 dziną  skompli- 
i trudności z > > kowaną i pod 
transportem i lo- (SZĄ względem plano- 
kalami, a także i wania „niewdzię- 
urządzeń halo czną", że dopie- 
wych i. takich ro uczymy się” 
spraw —  bar- Ń = planować. Trud- 
dziej już spe- > no na przykład 
cjalnych — jak zaplanować  po- 
zagadnienie godę lub sztorm, 
zdjęć kombino- „ uERizŃzE RPYDZYRSŃI „Go który był po. 
wanych,  stóso- trzębny „Uczcie 


wanych zbyt rżadko, mimo że 
przynoszą one duże oszczędności. 


— Wynika z tego, że niedo- 
statki w zakresie techniki mu- 
szą być pokonywane przez 
zwiększony wysiłek załogi? 


— Oczywiście, i tu mamy 
największe osiągnięcia. Przede 
wszystkim wykorzystujemy re- 
zerwy. Dotychczasowa produkcja 
nie dawała obrazu pełnych moż- 
liwości Wytwórni, nie wiedzie- 
liśmy na co nas stać... 


— .na zwiększenie produkcji 
Przy tym samym stanie zatrud- 
nienia? 


— Nie, ponieważ niektóre kc- 


"mórki Wytwórni i sztaby reali- 


zatorskie wymagały jednak 
skompletowania obsady. Głów- 


Baltazara*, albo dużą falę na 
Wiśle potrzebną „Pamiątce z 
Celułozy"*. Wreszcie ścisłe wy- 
konywanie planu realizacyjne- 
go natrafia również na takie 


przeszkody, jak nagła niedy- 
spozycja tego czy innego wy- 
konawcy. 


— A jednak widzimy, że pomi- 
mo tych trudności produkcja 
przebiega szybciej. Poważną ro- 
lę odegrało tu zapewne przysto- 
sowanie się pracowników do 
zmienionych warunków, a tal- 
że stałe podnoszenie ich kwali- 
fikacji? 

— Niewątpliwie. Przy pełnym 
zatrudnieniu i pełnym  „obro- 
cie* kadrami nastąpił wzrost 
kwalifikacji wskutek większych 


. możliwości praktyki i jednocześ- 


nie wzrost specjalizacji. Ponad- 
ło szerokie perspektywy rozwo- 
jowe i dopływ młodych sił uto- 
rówały drogę nowym formom 


«pracy it współzawodnictwu. Być 


stale w cyklu produkcyjnym i 
realizować coraz lepsze filmy 
— ło ambitne hasło naszych 
twórców. 


— W składzie ekip realizator- 
skich znajdujemy ostatnio wieć 
le młodych. sił. Czy zapewniono 
im należytą pomoc? 


— Dużą pomocą dla realiza- 
torów jest Rada Artystyczna, 
która przegląda £ konsultuje 
materiały zdjęciowe w trakcie 
realizacji poszczególnych _ fil- 
mów. Przyczynia się to niewąt- 
pliwie do podnoszenia ich po- 
ziomu artystycznego, czego zre- 
sztą konkretne dowody mieliś- 
my niejednokrotnie. Trzeba tu 
dodać, że młodzi realizatorzy na 
ogół dają sobie radę z trudno- 
ściami produkcji. Ważnym bodź- 
cem jest tutaj perspektywa sa- 
modzielnej pracy i rozwijające 
się współzawodnictwo. 


— A, aktorzy? 


— Tu mamy wiele kłopotów 
ze względu na szczupłość kadr 
aktorskich i niechęć teatrów do 
odstępowinia nam aktorów. Do- 
prowadza to do znacznych kom- 
Plikacji przy kompletowaniu ob- 
sady a także w okresie zdjęć, 
co z kolei wymaga od ekip wie- 
lu starań i... pomysłowości, a ze 
strony aktorów nieraz dużego 
poświęcenia. W końcu lata ub. 
roku nie, było chyba aktorów 
grających w filmach czołowe 
role, którzy by nie musieli od- 
bywać „dalekich i męczących 
podróży — nieraz w ciągu jed- 
nego dnia. Zdarzało się, że aktor 
wieczorem grał w teatrze w War- 
szawie, a rano już musiał być na 
zdjęciach w Łodzi czy Wrocła- 
wiu. 


* — I jeszcze jedno pytanie: czy 
przewiduje się dalsze zwiększe- 
nie produkcji w roku bieżącym? 


—,W roku bieżącym oddamy 
do  rozpowszechniania przynaj- 
mniej osiem filmów 4 nie za- 
mierzamy oczywiście uznać tego 
za górną granicę naszych moż- 
liwości. Jednakże zwiększenie 
produkcji wymaga jeszcze dodat- 
kowych inwestycji. Warto i trze- 
ba wykorzystać przełom, który 
nastąpił w naszym scenariopi- 
sarstwie. Podnosząc ilościowo i 
jakościowo produkcję musimy 
dać widzowi jak najwięcej war- 
tościowych filmów. 

Rozmowę 
przeprowadził 
HENRYK JAKOBCZYK 
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U RADZTEĆCKIGEH FFLMOWOCOWE 


KINOTEATR 


MOSKWY 


Sodo 


Do kina „Udarnik* spieszą codziennie tysiące mieszkańców Moskwy, Niżej: widok jednej z kabin pro- 
jekcyjnych kina „Udarnik". W kinie tym czynnych jest dziesięć nowoczesnych aparatów projekcyjnych 


darnik" nie jest nowym 
kinoteatrem, powstał w 
roku 1931 jako część wiel- 
kiego kompleksu budyn- 


ków mieszkalnych nieda- 
leko od Kremla i wybrze- 
ży Moskwy: Jednak do dziś dnia gra 
wśród stołecznych „premierowych 
ekranów" przodującą rolę. Dyrektor 
kina tow. Bartanow pracuje tu od 
roku 1937. Większość  osiemdziesię- 
cioosobowej ekipy obsługującej kino 
— to także starzy, doświadczeni pra- 
cownicy. Nic dziwnego, że w wielkim 
przedsiębiorstwie idzie wszystko jak 
w zeqarku — sprawnie | bezszejest- 
nie. Nie ma tu nastroju zdenerwowa- 
nia I podniecenia, ludzie przychodzą 
tu naprawdę po to, by przeżyć pa- 
rę przyjemnych qodzin, a nie po to, 
by w tłoku I ścisku, w złym pawie- 
trzu i na niewygodnych krzestach — 
zmęczyć się i stracić ochotę do oglą- 
dania nawet najciekawszego filmu: 
Recepta jest właściwie bardzo pro- 
sta, a sprowadza się do dwóch słów: 
dużo miejsca. Kino „Udarnik*, Jak | 
Inne zresztą kina w Moskwie | w 
większości radzieckich miast, to nie 
tylko kabina I sala projekcyjna, ale 
cały zespół obszernych pomieszczeń, 
które dopiero łącznie z miejscem, 
qdzie wyświetla się filmy, stanowią 
lokal kinowy. A więc duży przedsio- 
nek przed kasą, wielkie foyer, które 
służy jako druga sala widowiskowa, 
szerokie korytarze | klatki schodo- 
we, czyłelnia i kawiarnia, oddzielny 
pokój dla dzieci, jeszcze jedna mała 
sala projekcyjna, nie licząc lokal 
blurowych, kabin projekcyjnych, ra- 
diowęzła itd. Widz ma tu wszystkie 
warunki, by w przyjemnym otoczeniu 
l w wygodnych pomieszczeniach 
przez kilka qodzin zażywać kultural- 
nej rozrywki. 


Ino jest czynne od dziewiątej 
rano, ostatni seans zaczyna się 
przed jedenastą wieczorem. 

Wprawdzie sam seans w qłównej sall 

klnowej liczącej 1600 miejsc trwa 

najwyżej dwie godziny, to niema! 
każdy widz przebywa w „Udarniku” 
co najmniej trzy godziny. 

Jak to się dzieje? Otóż po kupieniu 
biletu widz przechodzi do foyer — 
ogromnej sali, w której znajduje si 
estrada i ekran. Tu przez godzinę | 
10 minut trwa program rozrywkowy, 
niezależnie zupełnie od projekcji za- 
sadniczego flimu w głównej sali. 

Program w foyer obejmuje pro- 
Jekcję flimów dokumentalnych, popu- 


„larno-naukowych, krótkich  felleto- 


nów | jednoaktówek fabularnych. 
Przez czterdzieści minut widz może 
obejrzeć interesujący zestaw krótkich 
metraży o różnorodnej tematyce. Po- 
tem następuje krótka przerwa | na 
estradzie pojawia się kllkunastoozo- 
bowy zespół koncertowy, który qra 
przez pół godziny. Dodajmy jeszcze, 
że w foyer wyświetla się tzw. zwia- 
stuny zapowiadające następne pro- 
gramy kina, | że na wielkiej zali, 
wzdiuż ścian, są ustawione gabloty z 
wystawami zmienianymi parę razy w 
miesiącu. Wystawy mają charakter 
przeglądów zaqadnieniowych — po- 
litycznych I kulturalnych. Oto bBu- 
downictwo socjalistyczne w Niemiec- 
klej Republice Demokratycznej, a oto 
— reportaż zdjęciowy z festiwalu 
młodzieży w Bukareszcie. W przygo- 
towaniu znajduje się wystawa po- 
święcona twórczości Czechowa. Już 
sam pobyt w foyer daje widzowi wie- 
te przyjemności, a przecież to dopie: 
ro wstęp do właściwego widowiska. 
Jeśli nie mamy ochoty oglądać fil- 
mów  krótkometrażowych, możemy 
przejść z foyer do czytelni, gdzie wy- 
qodne fotele I bogaty wybór prasy i 
książek niejednego amatora lektury 
mogą skusić do poczekania tutaj wta- 
śnie na początek seansu. Uprzejma 
kierowniczka czytelni udzieli wszyst- 
kich potrzebnych informacji. A dla 
amatorów gler towarzyskich są sza- 
chy | warcaby. Obok w kawiarni 


można posilić się. Jak we wszystkich 
bufetach moskiewskich, tak i tu na 
stolikach stoją przygotowane kanapki 
z wędiiną I kawiorem, ciastka, butel- 
ki wina I wody sodowej — nie trze- 
ba czekać qodzinami na podanie po- 
siłku, bić się w kasie o „paraqon* — 
płaci się po konsumcji. 

arówno foyer z orkiestrą, jak 

czytelnia i kawiarnia to nie ja- 


kieś wynalazki „ wyłącznie 
„Udarnika”, Znajdziemy je w mnie. 
szych kinach, „drugich* a nawet 


„trzecich ekranach", oczywiście w 
skromniejszej skali, ale przy zacho- 
waniu tej samej zasady — stworze- 
nia dla widza odpowiedniego kultu- 
ralnego środowiska. Zespół orkiestro- 
wy składać się będzie już nie z dwu- 
dziestu paru, a z kliku osób, czytel- 
nia nie na sto, a na kilkanaście 
miejsc, zamiast dużej wystawy — 
dwie czy trzy tablice, to tylko 
różnica w wymiarach — cel pozosta- 
Je niezmieniony. 
Udarnik* posiada jeszcze i nie- 
znane w innych kinach urządzenia. 
Zaliczyć do nich trzeba przede 
wszystkim . ślicznie urządzony, boga- 
to wyposażony w zabawki pokój dla 
dzieci, w którym rodzice zostawić 
mogą pod opieką wykwalifikowanej 
przedszkolanki swoje najmłodsza po- 
clechy. Nie ma już dręczącego pro- 
blemu, co zrobić z dzieckiem, które 
nie może samo zostać w domu? W 
„Udarniku" — rodzice oglądają Lu- 
cię Bose w „Nie ma pokoju pod oliw- 
kami", a Ich dwuletni potomek zaba- 
wia się klockami lub usiłuje wgramo- 
lie się na wielkiego konia na biequ- 
nach. A Jeśli dzieci są starsze, chodzą 
do przedszkola, to często bywają w 
kinie — już Jako pełnoprawni widzo- 
wie. Kierownictwo przedszkola poro- 
zumiewa się z dyrekcją kina i tzw. 
„niebieska na 115 miejsc otwie- 
ra się przed najmłodszą publiczno- 
ścią ze specjalnym programem fil- 
mów dla dzieci. 

darnik" daje widzom tyle 

U atrakcji, że dyrekcja kina nie 

może się niądy skarżyć na 
brak publiczności. Można nawet za- 
dać pytanie — w Jaki sposób radzą 
sobie kina w Moskwie, by uniknąć 
tłoku a jednocześnie zagwarantować 
widzowi obejrzenie filmu, który war- 
to zobaczyć. w 

System wyświetlania filmów różni 

się nieco od naszego. Przede wszyst- 
kim każdy nowy film wchodzi jedno- 
cześnie na ekrany dwudziestu czy 
dwudziestu pięciu kin premierowych. 
Wyświetlany jest w nich z reguły 
trzy, najwyżej cztery dni, po czym 
na dalsze trzy dni przechodzi na tzw. 
„drugie ekrany" (również w ilości 
około 25). Wreszcie trzecią turę wy: 
źwietlań stanowią „trzecie ekrany" 
(około .20 kin). Jeżeli film cieszy się 
w kinie premierowym ogromnym po- 
wodzeniem — można w wyjątkowych 
wypadkach przedłużyć czas jego wy- 
świetlania do pięciu, sześciu dni. Pol- 
skle filmy „Zakazane piosenki” I 
„Skarb* wyświetlane były w „Uda: 
niku” po pięć dni. Często zdarza si 
że kino wyświetla jednocześnie dwa 
nowe premierowe filmy, czyniąc to 
w ten sposób, że każdy film pokazy- 
wany jest co drugi seans. W „Uda! 
niku* podczas naszej bytności wyć 
źwietlano również dwa filmy — „Nie 
ma pokoju pod oliwkami" i spektaki 
flimowy „Sługa dwóch panów", ko- 
medię Goldonieqo w wykonaniu ze- 
społu Leningradzkiego Akademickie- 
go Teatru im. Puszkina. Ten system 
rozpowszechniania, w odróżnieniu od 
stosowanego w krajach kapitalistycz- 
nych systemu eksploatacji filmów po- 
przez tzw. „zero-ekrany”, gdzie no- 
wy film wyświetlany jest tylko w jed- 
nym kinie, pozwała wszystkim wi- 
dzom na możliwie szybkie zapozna- 
nie się z nową produkcją. 

kinie „Udarnik* Istnieją różne 

sposoby sprzedaży biletów. 

Oczywiście najprostszy i pod- 
stawowy — to sprzedaż biletów w 


kasie na najbliższy seans. Ale są i 
udogodnienia — specjalna kasa 
sprzedaje bilety zamówione przez te- 
lefon. Wystarczy tylko zgłoszenie na- 
zwiska | godziny seansu, by odpo- 


wiednia ilość miejsc została zarezer-. 


wowana. Bardzo wielką wagę przy- 
wiązuje się do przedsprzedaży bile- 
tów w zakładach pracy, zwłaszcza 
w tych, z którymi kino jest w ści- 
słym kontakcie i w których ma tzw. 
„organizatorów. Jest ich około sie- 
demdziesięciu — przeważnie mło- 
dych ludzi, stanowiących aktyw fil- 
mowy kina „Udarnik”. Poza posia- 
daniem wolnej karty wstępu (passe- 
partout) do kina aktywiści nie od- 
noszą ze swej pracy żadnej material- 
nej korzyści, a propagandą filmową 
zajmują się z zamiłowania. 

Co tydzień aktyw spotyka się w ki- 
nie, wysłuchuje odczytów z różnych 
dziedzin sztuki i techniki filmowej, 
prowadzonych przeważnie przez stu- 
dentów Instytuta Filmowego, dysku- 
tuje nad wyświetlanymi filmami, a 
potem przenosi ta dyskusje do zakła- 
dów pracy, do: szkół, na wyższe 
uczelnie. Organizator kinowy „Udar- 
nika" pracujący w wielkiej fabryce 


„Czerwony Proletariusz* dba o to, by 
w audycjach miejscowego radiowęzła 
znalazł się czas-na krótką pogadankę 
© przyszłych premierach filmowych. 
Niezależnie od organizatorów każ- 
dy pracownik kina, obojętne — bile- 
ter, kasjer czy kinomechanik — bie- 
rze często bilety do rozprzedaży do- 
mowej, zwłaszcza jeśli ma wolny 
dzień od zajęć. W ten sposób. bilety 
do kina rozchodzą się szybko i docie- 
rają do różnych środowisk. Ambicją 
każdego kina Jest jak najpełniejsze 
obsłużenie dzielnicy, w której ono 
działa, nawiązanie ścisłej współpracy 
z wszystkimi szkołami, blurami i fa- 
brykam|. Próbowano nawet systemu 
sprzedaży biletów z odnoszeniem do 
domu, ale ze względów technicznych 
nie udało się na razie utrzymać tego 
najwygodniejszego dla widza rodzaju 
obsługi. Może w przyszłości będzie 
można | do tego projektu powrócić. 
ak pracuje w Moskwie jej 
T przodujące kino. Wszystko tu 
nastawione jest na danie wi- 
dzowi pełnego zadowolenia, dostar- 
czenie bogatej i urozmaiconej rozryw- 
ki. Często przed seansem występują 
na estradzie aktorzy biorący udział 


Gdy rodzice 0, 


w filmie, czy specjalnie zaangażowa- 
ni prełegonci mówiący o zagadnie- 
niach związanych z problematyką 
wyświetlanego obrazu. Jeśli odbywa 
się festiwal z udziałem zagranicznych 
gości, przemówienia ich nagrywa się 
na magnetofonie | powtarza przed 
każdym seansem. Od 1 stycznia br. 
odbywają się codziennie w godzinach 
porannych specjalne seanse dia 
dzieci. 

Ponad 20 lat oflarnej społecznej 
pracy ma za sobą zespół pracowni- 
ków kina „Udarnik*. w gabinecie 
dyrektora na ścianie wiszą oprawione 
w ramki dwa interesujące | wzrusza- 
Jące zarazem dokumenty. „Udarnik” 
był pierwszym kinem w Moskwie, 
które rozpoczęło w ciężkich latach 
wojennych zbiórkę pieniężną na sie- 
roty wojenne i na dozbrojenie Armii 
Radzieckiej. W roku 1945 Józef Stalin 
dziękował dyrekcji kina, organizacji 
partyjnej | związkowej za zebranie 
60 tysięcy rubli dla sierot wojennych 
1 40 tysięcy rubli na nowy czołą dla 
walki z faszystowskimi najeźdźcami. 
Piękny to dowód uznania dla przodu- 
Jąceqo kina stolicy Związku Rad. 

JERZY TOEPLITZ 
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dają film — dzieci bawią się 
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Henryk Borowski to 
roli redaktora gaze- 
która zamieści 


Sztorca pi. „Domek z 
kart". Scena z Iektu 


nspekcji r 
sieczką do Rumunii. 
W roli premiera — 
Stanisław Jaśkiewicz 


ak domek z kart rozpadła się 
Burżuazyjna Rzeczpospclita Pol- 

ska we wrześniu 39 roku. 

Domek z kart to tytuł sztuki 

Emila Zegadłowicza, utalento- 

wanego poety, powieściopisarza i dramatur- 
ga epoki dwudziestolecia międzywojennego. 
Sztuka ta od pół roku nie schodzi z afi- 
sza Teatru Współczesnego w Warszawie, we- 
szła już na afisz w Krakowie i Rzeszowie, 
lada dzień pojawi się w Poznaniu. Napisana 
w latach 1939-40 przez zmarłego w 1941 r. 
Zegadłowicza, ostatęcznie nie została wykoń- 
czona, czego najlepszym chyba jest dowo- 
dem, że gdyby grać ją wedle pośmiertnego 
rękopisu przedstawienie trwałoby co naj- 
mniej dwa razy za długo. Teraz jest skon- 
densowana przez Erwina Axera, reżysera 
Teatru Współczesnego. W tej wersji stała 
się klasycznym utworem o. Burżuszyjnej 
Rzeczypospolitej  Połskiej, której system 
i tego systemu ludzi poznać mógł każdy 
na własne oczy w dniu klęski. Ludzie 
owego systemu w ucieczce do ostatniej je- 
szcze chwili zasłaniali się mocarstwowym 
frazesem. Odsłaniali się dosłownie w ostat- 
nim momencie, gdy po raz ostatni nad ru- 
muńską granicą wskakiwali do samochodu. 
Domek z kart — przechodzimy już do 
treści sztuki — to tytuł artykułu, który po- 
zytywny bohater Bruno Sztorc zamieszcza 
w postępowej gazecie w przededniu wojny. 
„Panowie w gabardinowych płaszczach* — 
to przebrani przedwojenni oficerowie-bo- 
jówkarze. Nie mogą oni pochwycić i zma- 
sakrować Brunona, więc demołują redakcję 
i turbują dziennikarzy. Bruno tymczasem 
chroni się do wypoczynkowej miejscowości 
Podborze, gdzie widzimy go pośród dysku- 
tujących przedstawicieli inteligencji, i tych 
o poglądach liberalnych, nieśmiało sympa- 
tyzujących z postępem społecznym, i tych 


o ideologii jawnie reakcyjnej — aż do 
skrajnie faszystowskiej. Wojna wybucha 
i staje się natychmiast klęską. Od razu 


wyostrza ona i precyzuje poglądy ludzi, 
określa ich postępowanie. Bruno widzi co- 
raz wyraźniej, że miał rację pisząc arty- 
kuł „Domek z kart". Coraz wymow- 


'niej i coraz sżerzej otwierają się też 


oczy adwokatowi Kłeczkowi i urzędniczce, 
pannie Kiti. Reszta towarzystwa mieści się 
w innym obozie, w obozie zdrady narodo- 
wej, wraz z płatnymi hitlerowskimi agenta- 
mi, którzy pod koniec sztuki dekonspirują 
się na oczach widzów. Agenci, którzy przy- 
chodzą na kontakt, wysyłają Brunona 
swoim zwyczajem do Berezy. Reszta zać 
towarzystwa z partii zdrady narodowej 
temu  przyklaskuje. Okutego w kajdany 
Brunona odstawiają etapami. Widzimy go 
na takim etapie, na posterunku policji. 
I gdy cała administracja państwowa pierz- 
cha i samochody pędzą ku granicy rumuń- 
skiej — zjawia się zapowiedziany telefona- 
mi autentyczny, osławiony, historyczny gen. 
Sławoj-Składkowski, premier. Inspekcja je- 
go okazuje nie tylko bezmyślność systemu 
sanacyjnego. Sławoj „urzędując”, „uspoka- 
jając* — oszukuje nadal Oszukuje i niższą 
administrację. Chce, żeby miejscowa admi- 
nistracja jak i miejscowa ludność nie 


gj „ewakuowała się*, nie zajmowała miejsca 


na szosach, aby ucieczka samochodami z 
Warszawy odbywać się mogła gładko, we 
względnym spokoju. Oszukuje więc jak naj- 


piero na z góry umówiony, przez adiutanta 
dany znak — Składkowski wybiega nagle, 
by w ostatniej chwili wskoczyć do samo- 
chodu i włączyć się do „ewakuacji”. Teraz 
już mogą pierzchnąć policjanci, przebrać się 
w cywilne ubrania i wsiąść na przygotowa- 
ną furmarkę. Skutego, pozostawionego w 
policyjnej stanicy Brunona odnajdują żcł- 
nierze radzieccy. Im powie Bruno tylko jed- 
no słowo: — Towarzysze! 

Oto skrót epizodu dziejów Polski. Sztuka 
jest dramatem narodowym. Wątek tu po- 
wtórzony przypomina jednym, opowiada 


-drugim początek naszej okupacji zakończo- 


nej wyzwoleniem. 
Szczerość, ból, oskarżenie wyraził Zega- 


-dłowicz środkami artystycznymi otwierając 


pole %reacjam aktorskim: Tadeuszowi Bia- 
łoszczyńskiemu w roli Brunona Sztorca, Da- 
nucie Szaflarskiej w roli panny Kiti, Stani- 
sławowi Jaśkiewiczowi — w roli premiera, 
w epizodach zaś Hannie Bielickiej, Andrze- 
jowi Łapickiemu, Stanisławowi Kwaskow- 
skiemu, Michałowi Melinie, Henrykowi .Bo- 
rowskiemu i wielu innym. 

Erwin Axer- przystosował sztukę Zegadło- 
wicza na użytek sceny, a wraz ze Stani- 
sławem Wohlem jest autorem filmowego 
scenariusza. Reżyserował zarówno przed- 
stawienie warszawskie, jak i film. Film 
ten nie jest. mechaniczną ekranizacją przed- 
stawienia. Nie widzimy więc ani podnoszą- 
cej się w górę kurtyny, ani wzrok nasz nie 
ogarnia całej oceny, jak w teatrze. . Widzi- 
my miemal wyłącznie aktorów w bliskich 
płanach. Tym samym oszczędzono nam mo- 
notonii oglądania wiecznie tych samych, pą- 
zbawionych kolorów dekoracji, od których 
odwrócona zostaje nasza uwaga. Na plan 
pierwszy wysunęły się dialogi, które uległy 
dalszej kondensacji — z wiełkim pożytkiem 
dla sztuki. Zbliżona nam została mimika 
i gra aktorów. To, co przeżyli ludzie 39 ro- 
ku, stanęło na pierwszym planie. Utwór stał 
się bardziej ludzki 1 polityczny. 

Można powiedzieć, że film Axera w zało- 
żeniu pod względem filmowym, formalnym 
nie był ambitny. Ale godząc się na raz 
przyjętą koncepcję dał Axer jednak coś 
więcej niż dokument z przedstawienia. Sa- 
tyra polityczna na inteligencję 39 roku nie 
ucierpiała w zbliżeniu. Uderza mimiką i tra- 
fia słowem z bliska w oczy i w uszy. Sta- 
tyczny, satyryczny obraz inteligencji prze- 
mienia się w oskarżenie politycznego syste- 
mu zyskując na zwięzłości i upiornej dra- 
matyczności. Wyostrzyła ją technika gry fil- 
mowej przyjęta przez większość zespołu, 
przede wszystkim przez Danutę Szaflarską: 
ujrzeliśmy z bliska wielką skalę przeżyć za- 
wiedzionej Kiti. W zbliżeniu wraża się nam 
w oczy mimika  monstrualnego uosobienia 
systemu, jakie dał nam Jaśkiewicz w roli 
tego harrendum Składkowskiego. A Andrzej 
Łapicki w ciekawy sposób pokazał, iż jego 
starosta, elegant z drugiego oddziału, ma 
coś z Maxa Lindera. Można by jednak za- 
rzucić naszemu utalentowanemu aktorowi, 
łe w miarę trwania filmu i stopniowego 
demaskowania się kreowanego przezeń ne- 
gatywnego bohatera operuje tymi samymi 
sposobami gry aktorskiej. Nie gra to tak 
uchwytnie w teatrze, jak okazało się to w 
zbliżeniu na eścranie. 

Na zakończenie wypadnie myśl dokończyć 
i powiedzieć, że nie wszyscy, aktorzy i nie 
ze wszystkim, prżechodząc ha ekran, wy- 
zbyli się „właściwej teatrowi deklamacji*, 
jakiej dopatrzeć się można np. w monologu 
nie bardzo zziajanego policjanta (Edwarda 


Kowalczyka). ż 
ADAM MAUERSBERGER 


Kotowski 


Reżyseria: A. Fajncymmer 
Zdjęcia: -M. Ginala 


Muzyka: 8. Prokofiew 
Wykonawcy: Kotowski — N. Mor- 
dwinow, Charitonow — W. Wśain, 


Kabaniuk i Zagari — N. Krluczkow, 
lekmitca — W. Marecka, książę Kara- 
kozen — A. Astangow, ordynans —. 
K. Sorokin i inni, Ź 


okresie Wielkiej Wojny Narodo- 


wej radziecka kinematografia 
nie przerwała ani na chwilę 
twórczej pracy. Wydała ona 


wówczas wiele dzieł, które stały 
się orężem pomocnym w walce. narodów ra- 
dzieckich z hitlerowskim najeźdźcą. Były 
to filmy mobilizujące świadomość, siły mo- 
ralne i wolę walki, budzące nienawiść do 
wroga, 

Gdy wytwórnie centralne zostały zagrożo- 
ne działaniami wojennymi, filmowcy radziec- 
cy z Leningradu, Kijowa, Moskwy przenieśli 
swą pracę daleko w głąb niezmierzonych 
obszarów ZSRR, do Taszkentu, Aszchabadu. 
Ałma-Aty. 

W Ałma-Acie, w roku 1942, w czasie naj- 
cięższych dni wojny, powstał m. in. film 
Kotowski, poświęcony jednemu z owych wy- 
bitnych samorodnych dowódców, jak Cza- 
pajew, Szczors, Parchomienko, którzy -wstę- 
pując do szeregów Armii Czerwonej ode- 
grali wielką rolę w pokonaniu kontrrewo- 
lucji i obcej interwencji w pierwszych la- 
tach utrwalania władzy radzieckiej. 

Reżyser Fajncymmer tworząc film .o Ko- 
towskim miał wspaniały wzór w postaci 
znakomitego dzieła braci Wasiliew — til- 
mu Czapajew. Skorzystał z niego, lecz nie 
zdołał uzyskać tak plastycznego i pogłębio- 
nego psychologicznie wizerunku człowieka, 
jakim jest filmowy portret Czapajew. 

W Kotowskim uwagę widza zwraca prze- 
de wszystkim bogactwo i niezwykłość sy- 
tuacji — dramatycznych losów Kotowskie- 
go, który przez długi czas prowadzi walkę 
samotnie, kierowany impulsami swej boga- 
tej, żywiołowej natury. Podobnie jak Cza- 
pajew pod wpływem partii podporządkowu- 
je on swą indywidualność dyscyplinie zor- 
ganizowanej walki, łecz w filmie proces ten 
pokazany jest dość powierzchownie. 

Brawurowe szarże jazdy Kotowskiego na- 
dają dynamikę licznym epizodom. Nieco 
mniej miejsca zobrazowanie 
wewnętrznych przemian bohatera. Niemniej 
postać Kotowskiego wyrasta na ekranie ży- 
wa, złożona i nie wolna od sprzeczności: 


„przeż to właśnie prawdziwa. 


Kotowskiemu nie wszystko zawsze się 
udaje i nie od początku ma on jasną świa- 
domość swych celów. Reżyser nie zrobił z 
tej postaci posągu, choć ją chwilami uka- 
zuje niby bohatera ludowych legend. Po- 
stać Kotowskiego silnie przemawia do wy- 
obraźni dzielności, odwagą i zręcznością w 
pokonywaniu przeszkód, a także — swym 
humorem. Humoru wiele jest w filmie 
i zawsze prawie wzmaga on odczucie rea- 
lizmu ludzi i wydarzeń. 


Warunki wojenne, w jakich powstawał 
lilm, odbiły się na jego budowie. Oglądamy 
epizody rozbudowane w, różnym stopniu, nie 
zawsze w jasno tłumaczącej się proporcji, 
wiązane wstawkami napisów, wyjaśniają- 
cych rozwój sytuacji nieraz o długim prze- 
biegu. 

Postać Kotowskiego odtwarza w. filmie 
doskonały aktor M. Mordwinow. Przystoso- 
wał on się do założeń scenariusza i reży- 
serii, kładąc główny akcent na tempera- 
mencie postaci Kotowskiego. 

Operator Gindin ' umiejętnie 
tempo i rczmach wydarzeń i jego zdjęcia 
w niemałej mierze przyczyniają się do tego, 
iż obraz brawurowych galopad utrwala się 
w pamięci widza, 

Film Fajncymmera posiada sporo cech ra- 
dzieckiej „szkoły* filmu historyczno-biogra- 
ficznego. choć nie dorównuje jej wybitnym, 
znanym pożycjom. 

STANISŁAW GRZELECKI 


uchwycił 


Barwa stanowi integralną część kompozycji 
plakatu. Cóż stąd, kiedy technika drukarska 
naszego pisma nie pozwala na wierne odtwo- 
rzenie barw. Dlatego tak często 
GRN za te niezamierzone zniel 
nia. 


Ertka Dunkelmann i Giin- 
ther Simon (rola tytułowa) 
w filmie „Ernest Thdl- 
mann'*, poświęconym nie- 
złomnemu przywódcy nie- 
mieckiej kłasy robotniczej 


Grupa marynarzy z filmu 
morskiego „Nabrzeże 5", 
który ukazuje walkę za” 
chodnio-niemieckich doke- 
rów przeciwko zbrojeniom 


Susanne Diihlmann, od- 
twórczyni głównej roli we 
współczesnej komedii „Ma- 
łe i wielkie szczęście" rę- 
żyserii Martina Hellberga 


d czasu _ ogłosz 
rezolucji Biura 
litycznego Cen 


nego Komiteu 

cjalistycznej E 

ci Niemiec (SED) w : 

wie rozwoju postępowej | 

matografii niemieckiej, tj 

lipca 1952 roku — rząd 

uczynił wiele dla zrealizow 
tej uchwały. 


Zgodnie z zaleceniem | 
został utworzony w paździeń 
1952 r. Państwowy Komite 
Spraw Kinematografii 
centralna instytucja, obejr 
ca swą działalnością wszy 
sprawy związane z twórcz 
filmową. 

Ustawą z dnia 16 kwi 
1953 r. dotychczasowa I 
(Deutsche  Filmgesellsch lt) 
stała przekształcona w 7 a 
nych przedsiębiorstw pań 
wych. Są to: Wytwórria 
mów Fabularnych, Wytw 
Filmów Młodzieżowych i 
cięcych, Wytwórnia Fi 
Popularno - Naukowych, 
twórnia Filmów  Dokum« 
nych i Kronik, Studio Du 
gowe, Załłady. Produkcji | 
oraz Przedsiębiorstwo R 
wszechniania i Hąndlu z 
nicznego. 

Każde z tych przedsiębi 
pracuje na zasadzie odtęł 
gospodarczo-finansowej  v 
mach swoich planów pre 
cyjnych. We wszystkich 1 
dach produkcyjnych utwo 
zostały rady artystyczne. 
wuią one stałą opiekę nad 
łalnością tych  przedsiębi 
oraz Montrolują ich prod! 
Pomyślne rezultaty tej «re 
nizacji dają się już zaw 
we wszystkich dziedzinact 
szego życia filmowego. 


oczynania _ kinematc 

NRD w ubiegłych | 

są polskim  miłośi 
filmu dobrze znane. Najć 
ślejszym wydarzeniem. ost 
go okresu w dziedzinie pr 
cji filmów fabularnych jet 
wątpienia realizacja filmu 
graficznego o wielkim prz 
cy niemieckiego ruchu ro 
czego — Erneście Thilm 
Jego nieustraszona walka 
końca pierwszej wojny 6 
wej aż do upadku pow 
robotników hamburskich 
ku 1923 — stanowi treść . 
szej części filmu. Film o 
mannie jest dowodem dz 


dojrzewania  ideowo-artj 
nego naszej twórczości 
wej. 


Na drodze nieustannego 
woju zarówno pod- wze 
jakościowym, jak i ilości 
znajduje się również pro 
firmów dokumentalnych, 
larno-naukowych i instru 
wych oraz tygodniowych 
nik aktualności. 


Takie filmy, jak np. „T 
I*, „Raj wioślarzy", „Ska 
wiedzy* i inne — wskazu 
nasi twórcy filmowi dążą 
ną świadomością i zapałc 
tego, by jak najbardziej « 
wykorzystać pomoc okaza 
przez rząd oraz środki « 
do ich dyspozycji. Daje si 
tym coraz wyraźniej zau 
że starają się oni pr 
zgodnie z zasadami realizr 


NASZA DROGA 


cjalistycznego i korzystać z do- 
świadczeń Związku Radzieckie- 
go oraz krajów demokracji lu- 
dowej. Objawia się to między 
innymi w stale rosnącym zapo- 
trzebowaniu na literaturę z 
dziedziny twórczości filmowej. 
Dlatego też Państwowy Komitet 
do Spraw Kinematografii kła- 
dzie szczególny nacisk na ko- 
nieczność tłumaczenia oraz wy- 
dawania prac naukowych, wy- 
chodzących w Związku Radzie- 
ckim i w krajach demokracji 
ludowej. Możemy się już po- 
szczycić pierwszymi osiągnięcia- 
mi na tym polu. 


Ewa Kottha 


To samo da się powiedzieć o 
krytyce filmowej. W marcu ub. 
r. odbyła się narada publicys- 
tów filmowych i dziennikarzy. 
W powziętej jednogłośnie rezo- 
lucjj uchwalono  poczynienie 
kroków dla podniesienia ideo- 
wega i naukowego poziomu 
krytyki oraz intensywnego 
kształcenia młodych kadr. 

W pracy nad rozwojem i 
udoskonaleniem naszej  twór- 
czości filmowej wielką pomo- 


"cą jest czasopismo „Niemiecka 


Sztuka Filmowa" wychodzące 
od maja ub.r. Pismo zajmuje się 
zagadnieniami teorii i praktyki 
twórczości filmowej oraz spra- 
wami krytyki.  Postawiło ono 
sobie za cel pomagać naszym 
filmowcom w ich dążeniach do 
stworzenia prawdziwie narodo- 
wej postępowej niemieckiej 
sztuki filmowej poprzez dokład- 


ne 'zaznajamia- 
nie ich z meto- 
dą realizmu so- 
cjalistycznego 0- 
raz poprzez pro- 
wadzcną przez 
pismo wałkę z przejawami for- 
malizmu i dekadentyzmu. 
czpowszechnianie naszych 
postępowych filmów było 
do niedawna niezadowala- 
jące. Między innymi i dlatego, że 
nie mieliśmy jednolitej struktu- 
ry organizacyjnej sieci kin sta- 
łych i ruchomych kin wiejskich. 
Ostatnio nastąpiła w tej dzie- 
dzinie decydująca poprawa. Od 


ng w filmie ..Bez ojc 


1 stycznia 1953 r. w każdym 
okręgu znajduje się jednostka 
administracyjna, której podle- 
gają wszystkie stałe kina dane- 
go okręgu, jak i wszystkie 
znajdujące się na jego terenie 
przenośne aparatury filmowe. 
"Te ckręgowe przedsiębiorstwa 
filmowe, które * przy pomocy 
miejscowych instytucji stać się 
mają nie tylko przedsiębiorstwa- 
mi  dochodowymi, ale przede 
wszystkim — prawdziwymi pla- 
cówkami kulturalnymi, mają do 
spełnienia olbrzymiej wagi za- 
danie  kulturalno-wychowawcze. 


rzeprowadzona w — czasie 
od 24 kwietnia do 7 maja 
1953 r. akcja pn. „Wios- 
na filmowa na wsi* była trud- 
ną próbą dla nowoutworzonych 
placówek terenowych. Wielkie 
powodzenie tej akcji — pomi- 


DLA .FILMU" NAPISAŁ 
ALBRECHT GIL'ER 


członek Poństwc wego Komiłetu 
do Spraw Kinemałogralii w NRD 


mo _ wielu błę- 
dów i niedociąg- 
nięć — jest naj- 
lepszym  dowo- 
dem — słuszności 
przeprowadzonej 
reorganizacji. We wszystkich 
okręgach zanotowano — znacz- 
ne podniesienie się  frekwen- 
cji, która niejednokrotnie prze- 
kraczała o 200 — 250 procent 
dotychczasową. Te pokazy fil- 
mowe stały się prawdziwymi 
wydarzeniami kulturalnymi, do 
czego w niemałym stopniu przy- 
czyniły się występy miejsco- 
wych amatorskich zespołów ar- 


tystycznych oraz pomysłowo 
ozdobione wiejskie sale kinowe. 

„Święto filmu na wsi', które 
Gdbyło się w październiku ub.r., 
było dalszym krokiem na dro- 
dze ulepszenia naszej pracy w 
terenie wiejskim. 

Duży udział w realizacji na- 
szych planów przypada aktywi- 
stom filmowym. Aby urzeczy- 
wistnić hasło: „W każdym sta- 
łym „kinie, w każdym przedsię- 
biorstwie, w każdej wsi — ak- 
tyw filmowy” pracownicy 
Qświatowi partii i organizacji 
masowych oraz interesujący się 
filmem ludzie różnych zawo- 
dów — postanowili na wspól- 
nej naradzie popularyzować na- 
sze wartościowe filmy przy po- 
mocy wszystkich środków pro- 
pagandowych. Dyskutują eni z 
widzami kinowymi o treści i 
znaczeniu 


oglądanych filmów - 


oraz pomagają im w wyciąga- 
niu wniosków i wskazówek 
przydatnych w pracy. Ponadto 
notują głosy krytyki, życze- 
nia i propozycje, które przeka- 
zują filmowcom, zacieśniając w 
ten sposób ich kontakt z mi- 
lionami widzów kinowych. Tą 
drogą wytwórnie filmowe otrzy- 
mują cenne wskazówki, które 
nierzadko przyczyniają się do 
ulepszenia ich pracy. Istniejące 
w NRD blisko 3.000 kół aktywi- 
stów filmowych wykazało już 
dawno swe doniosłe znaczenie, 
Dlatego też przywiązujemy wiel- 
ką wagę do tworzenia nowych 


kół oraz umacniania  istnieją- 
cych już grup aktywistów fil- 
mowych. 


o wszystko upoważnia 
T nas do stwierdzenia, że 

wspomniana na wstępie 
tego artykułu rezolucja partii i 
nowe posunięcią naszego rzą- 
du dają gwarancję, iż także w 
przyszłości  postępowa niemie- 
©ka kinematografia osiągać bę- 
dzie sukcesy. W ten sposób 
film niemiecki spełni swoje 
wielkie narodowe zadanie „upo- 
wszechniając skutecznie idee 
obrony pokoju, demokracji, nie- 
zawisłości narodowej i humaniz- 
mu, pielęgnując i rozwijając 
wielkie dziedzictwo kulturalne 
naszego narodu" — jak o tym 
mówi  rezalucja Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec. 

ALBRECHT GILLER 
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Nau (memszz 


Z aktorskich wspomóinków..- 


O tym, że współpraca 
reżysera filmowego z ak- 
torem powinna być twór- 
cza, jest powszechnie wia- 
domo, Ale co to konkret- 
nie oznacza w pracowitym 
dniu filmowym — często 
zapominamy. 

Dobry przykład  rzetel- 
nej współpracy znajduje- 
my we „Wspomnieniach" 
Włodzimierza Gardina, lu- 
dowego artysty ZSRR, 
wybitnego aktora i daw- 
nego reżysera. 


W r. 1939 Gardin grał 
jedną z głównych ról w 
średniometrażowym filmie 
fabularnym Zdarzenie na 
przystanku, realizowanym 
przez dwóch  przedstawi- 
cieli_reżyserskiej młodzie- 
ży: O. Siergiejewa i S. Ja- 
kuszewa. 

Przypomnijmy _ pokrótce 
fabułę filmu. Rok 1920, 
zagubiony w tajdze Dale- 
kiego Wschodu przystanek 
kolejowy, obsadzony przez 
mały oddział Czerwonej 
Armii. Na stacyjkę mają 
niebawem przybyć więk- 
sze posiłki wojskowe. 
Wtedy napada na stację 
silny oddział japońskich 
interwentów, by urządzić 
zasadzkę na — radziecki 
transport. Do niewoli ja- 
pońskiej dostaje się tele- 
gradista. Czy zdążył uprze- 
dzić oddział o zasadzce? W 
piwnicy budynku leżą 
związani jeńcy, między ni- 
mi skatowany umierający 
telegrafista. Aby choć 


trochę obudzić w- młodym 
telegrafiście «wolę życia, 
stary myśliwy Bachma- 
now (grał go Gardin). opo- 
wiada mu o łowcy, który 
stoczył walkę z rozwście- 
czoną niedźwiedzicą: 

— Cały poraniony, le- 
dwie żywy pełznął Nikita 
w stronę wsł. Pełznął la- 
sem, zaroślami, - między 
pniakami 1 leśnymi bag- 
niskami. Nie poddawał 
się, pełznął, choć skręca- 
ło się z bólu całe jego 
ciało. 


„I dopełznął* — tak w 
scenariuszu kończyła się 
opowieść Bachmanowa. 


Dziecinne nieporozumienie : 


W. „Małym Ekspressiku* 
(ur 1), dodatku dla dzieci 
załączanym do  warszaw- 
skiego „Ekspressu _Wie- 
czornego*, znalazły się in- 
formacje o „nowych fil- 
mach już wyświetlanych 
lub takich, Które nieba- 
wem ukażą się na ekra- 


wadza się w błąd młodo- 
cianych — czytelników, pi- 
sząc o filmach, które, nie 
są bynajmniej  przezna- 
czone dla dzieci. 


Zwracaliśmy uwagę w 
n-rze 2 naszego pisma, że 
film Śnieżka nie nadaje 
się dla dzieci. Jest to ry- 
sunkowa adaptacja opery 
„dla dorosłych" i zarówno 
ze względu na ujęcie tre- 
ści, jak i sposób artysty- 
cznego opracowania 
skierowana jest pod adre- 
sem widza dojrzałego, a 
już co: najmniej starszej 


. młodzieży. 


wem wpatrując się w to- 
warzysza. 

— Dopełznął? 
szanym głosem rzucił 
legrafista. 

— Dopełznął! 

Szczegół? Tak, ale zna- 
mienny; podkreślał on, że 
przygotowany na śmierć 
telegrafista, który nie 
chciał początkowo słuchać 
opowiadania starego my- 
śliwego, doszukał się w 
tym opowiadaniu  osobi- 
stej aluzji, nie wytrzymał 
pauzy Bachmanowa, sam 
spytał o losy poranionego. 

Tak drobne pozornie 
poprawki aktorskie mogą 
poważnie przybliżyć film 
do głębokiej prawdy ży- 
cia. (płaż) 


—  zdy- 
te- 


List do "Naszego Obiektywu: 
Z MYŚLĄ O MARMURACH... 


W 2 (267) numerze „Fil- 
mu* w dziale „Nasz obiek- 
tyw* zamieszczona została 
nota podpisana (i.pł) pt. 
„Na temat marmurów". 
Przeciwstawiona w niej 
była wartość rzeźby lu- 
dowej artystki ZSRR, Ta- 
mary Makarowej — gło- 
wie cesarza Septimusa. 

Autor notatki chcąc — 
jak najsłuszniej zresztą — 
podkreślić szlachetną ten- 
dencję radzieckiego arty- 
sty Nikogosjana, który swą 
rzeźbą oddał hołd twórczej 
pracy aktorskiej, zdobył 
stę jednak na porównanie 
bardzo naciągane. Przeciw- 
stawił dobrej rzeźbie Ma- 
karowej — złą (jakoby) 
rzeźbę antyczną. 

Trzeba naprawdę wysilić 
pamięć, żeby wśród tylu 
znanych i wspaniałych 
rzeźb antycznych wygrze- 
bać „okrągłą, opuchłą gło- 
wę Septimusa, marmurowe 
popiersie zdegenerowanego 
cesarza". Warto wyjaśnić 
autorowi notatki, że po- 
piersie zdegenerowanego 


cesarza mogło być również 
wyrazem pogardy i wstrę- 
tu do pychy i zarozumia- 
łości tyranów. 

Na szczęście sztuka an- 
tyczna nie musi oczekiwać 
na ocenę krytyka filmo- 
wego. Wartość jej została 
ustalona również i na pod- 
stawie niezliczonych _po- 
równań, z tórych przez 
wieki wychodziła  zwy- 
cięsko. 

Jeśli autor chciał rzeźbę 
Makarowej porównać prze- 
ciwstawnie, krytycznie — 
wystarczyło sięgnąć do 
naprawdę _ wynaturzonej 
„twórczości* _ surrealistów. 
Ale aby porównywać, nie 
zawsze trzeba krytykować. 
Można było szlachetną ten- 
dencję radzieckiego arty- 
sty przyrównać ztymi dą- 
żeniami antycznych rzeź- 
biarzy, z których powstały 
np. słynne statuy kobiet 
rzymskich, znałezione w 
wykopaliskach _ Herkula- 
num. Bo te są reprezenta- 
tywne dla antycznej sztuki. 

(Sa.Ma.) 


3Ł 


„Mały Ekspressik" uległ 
tu sugestiom czynników 
rozpowszechniania, które 
idąc po linii najmniejsze- 
go oporu puściły w świat 
Śnieżkę bez właściwego 


zorganizowania _towarzy- 
szącej reklamy. Uniknęło- 
by się wówczas takich 
„kwiatków* jak lansowa- 
nie przez kina i okręgo- 
we zarządy kin wersji, ja- 


POMÓŻCIE!L.. 


Włoska filmo- 
wa Anna Magnani wzięła 
udział w wiełkiej demon- 
stracji, która została nie- 


tandetę z Hollywood. Ze- 
branie odbyło się w Rzy- 
mie na Piazza del Popoło. 


Gdy artystka zjawiła się 
'bunić rozległ sit 


mmęczone i smutne. Reży- 
ser Vittorio De Sica daje 
znak, by się uciszono. 
Tłumy mileną. Artystka 
czeka, jakby przemówie- 


nie przychodziło jej z tru- 
dem. Aż wreszcie wyciąga 
ramiona przed siebie i 


woła; 
Pomóżcie!!! 


ANNA MAGNANI 


"Tak oto jej głosem prze- 
mówiła 


koby Śnieżka była filmem 


świątecznym ukazały się 
w prasie. ogłoszenia o po- 
rankach tego filmu dla 
dzieci i młodzieży). 


Drugą gafłą w stosun- 
ku do „milusińskich* jest 
wiadomość „Małego Eks- 
pressiku" 6 _ ukończeniu 
przez Jerzego Trnkę fil- 
mu kukiełkowego pt. 
Szwejk i koniak. Przepra- 
bardzo, ale co to 
dzieciarnię obchodzi? Od 
kiedy żołnierz Szwejk jest 
bohaterem literatury dzie- 
cięcej? Przy okazji uwa- 
ga, że koniak to nie ko- 
nik! 


Coś się „Małemu Eks- 
pressikowi* wyraźnie po- 
kiełbasiło. Nie każdy film 
kukiełkowy robiony jest 
dla dzieci, tak jak nie dla 
nich były inne filmy 
Trnki takie jak Pieśń 
prerii i Romans z kontra- 
basem. (Zen) 


szloch... 

Po' twarzy artystki apły- 
wają łzy.. Nastrój w tłu- 
mie jest taki, iż ludzie go- 

i niemal _ demolo- 
wyświetlające 


dla sprawy obrony sztuki 


sztuka narodowa polit 


mająca za sobą najchłub- ty! 


niejsze karty, jedna z naj- 


ków. (Grot) 


NIELUDZKA 


Mówimy często o kine- 


matografii hollywoodzkiej: ch« 


antyhumanistyczna, _ nie- 
ludzka. Nie mówimy tego 
ot tak sobie. 

Znana jest powszechnie 
w Hollywood profesja tzw. 
żywych trupów. Chodzi o 
specjalistów, którzy za do- 
lary zgadzają się ryzyko- 
wać życie w najfotogenicz- 
niejszy sposób: skaczą z 
czterdziestometrowej skały 
do wody, wyskakują z pę- 
dzącego ekspresu, przesia- 
dają się w biegu ze śliz- 
gowca do lecącego nad 
nim samolotu itd. 

Ze względu na oburze- 
nie opinii  „specjalistom* 
tego rodzaju urabia się 
opinię „zawołanych ryzy- 
kantów", „ludzi rozmiło- 
wanych w _ niebezpieczeń- 
stwie" itd. wmawiając 
im, że nie mogliby żyć bez 
swego „zawodu”, tak na- 
miętnie go kochają. 

Prawda leży oczywiście 
gdzie indziej. Ludzie ci 
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uprawiają ten „zawód”, bo 
|cą zapewnić sobie byt. 
Ponieważ jednak żyć na 
dłuższą metę przy pomocy 
takich „skoków" jest tru- 
dno, bo w końcu każde- 
mu może powinąć się no- 


Nie. zawsze jednak taki 
program życiowy się speł- 
nia. Wiadomość, którą za 
„Sowiecką Kulturą" prze- 
pisujemy z „Los Angeles 
"Times" musi budzić odrazę 
w każdym uczciwym czło- 
wieku. 

Otóż w. trakcie podobnej 
„pracy* jeden ze statystów 
oślepł. Koledzy, ukrywa- 

to przed reżyserem, 


szczęsnego z sobą i w od- 

| powiednim miejscu spy- 
chali go z urwistej skały 
do morza. 


ga, więc też każdy ze spe- 
cjalistów usiłuje wykonać 
kilka czy kilkanaście ry- 
zykanckich wyczynów i 
dostać za to tyle, by móc 
na jakiś czas porzucić 
„ulubiony* zawód. 


* 


Brr! Może sobie upa- 
trywać w tym obrazku 
„Los Angeles Times* co 
mu się tylko podoba: przy- 
kład amerykańskiego sty- 
lu życia lub „atrakcyj- 
ność" filmów. 

My mówimy o tym krót- 
ko, choć niektórym może 
się to wydawać uproszcze; 
niem: sztuka imperializmu 
jest nieludzka. (pł) 


NASZ OBIEKJY! 
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WWUBEŃCKOWASNAN 


Teka scenariuszowa 
Wytwórni im. Gorkiego 
W walce o powiększenie ilo- 


ten przewiduje na lata 1954-55 
dwadzieścia sześć pozycji sce- 
nariuszowych, 


5 filmów sensacyjnych, 

limy -fabular- 

ne dla młodzieży i leci itd. 
Duży nacisk położono również 
na przyciąganie do pracy w ki- 
nematografii młodych autorów. 
Na 26 pozycji — 7 będzie dzie- 
łem  scenarzystów-debiutantów. 


lateresująca antologia 
filmu niemieckiego 1920 — 1133 


rlego do Hitlera. Tytuł antologii 
zapożyczony został z monogra- 
fil filmu niemieckiego lat 1920 
— 19383 Siegfrieda  Cracauera, 
postępowego historyka kinema- 

tografii. Zgodnie z książką Cra- 


białoruskiej republiki 


Wytwórnia filmowa „Biało- 
ruś" zrealizowała kołorowy film 
dokumentalny pt. Nowy Mińsk. 
Scenariusz icował J. Szul- 


FILM JAPOŃSKI 
przeciw 
amerykańskim okupantom 


Dwa. nowe jawnie antyame- 


Scena z dokumentalnego filmu francuskiego reż. Alberta Lamorisse pt. „Biała grzywa”. Film został 
odznaczony na zeszłorocznym festiwalu w Cannes i otrzymał. nagrodę 


ANATOL SUROW 

pisze dla filmu 
Jeden z wybitnych pisarzy ra- 
dzieckich, Anatol Surow, ukoń- 
czył pracę nąd scęnariuszem pt. 
Wielkie ognie. Scenariusz opo- 
wiada o nowatorach,  robotni- 
%ach i inżynierach  wielkie- 
go kombinatu  metalurgicznego. 
Utwór, oparty na ostrym kon- 
fiikcie, pokazuje bohaterów w 
prawdziwych życiowo  sytua- 
cjach, na tle wiernie zaobser- 
wowanych szczegółów ich życia 

fabrycznego i domowego, 

Na zachodzie Austrii — kryzys 
na wschodzie — praca 
„Jak donosi zachodnio-niemie- 
cki tygodnk „Film Echo" w ko- 
respondencji z Austrii, kinema- 
tografia austriacka znajduje się 
w poważnym impasie. W chwili 


_ obecnej nie jest realizowany ża- 


den fiłm w zachodnich strefach 
Austrii, natomiast w wytwórni 
Rosenhiigel, pracującej na lcen- 


Międzynarodowa współpraca 
uczelni filmowych 


Chaplin w Londynie 
Charles Chaplin przyjechał 
ostatnio do Londynu, gdzie ma 
zamiar rozpocząć realizację no- 
wego filmu. W wywiadzie udzie- 


— Przyjechalem do Anglii z 
całkowicie gotowym planem fil- 
mu. Nie chcę jednak mówić ani 
o mojej koncepcji, ani o tema- 
cie, póki nie rozpocznę reali- 
zacji. 


— Czy będzie to film poważ- 


— Dła mnie wszystkie moje 
filmy są poważne. 
etat to pan real 
zować w trzech 
— Ani mi się śni. Dwa 
wymiary wystarczają mi całko- 
wicie. Na szczęście mogę nie li- 
czyć się z modą na trzeci wy- 
miar. ponieważ jestem sam pro- 
ducentem i reżyserem swojego 
filmu. 


Na zakończenie Chaplin po- 
wiedział, że ma zamiar w naj- 
bliższym czasie znaleźć wyko- 
nawców Grozy ról, a boha- 
terkę wyszukać 
w ik 4 aktorek tea- 

trów angielskich, 


tm. Jean Vigo za 1953 r. 


Powtórne norodziny 
Saszy Butuzowa 


Popularny bohater filmu reż. 
W. Legoszyna One mają ojczyz- 
mę, Sasza Butuzow ożyje znów 
na ekranie w nowym filmie 
Pułapka, który według  scena- 
riusza wybitnego dramaturga S, 
Michałkowa  nakręcać będzie 
Wytwórnia im. Gorkiego. Akcja 
filmu rozgrywa się w Niemczech 
zachodnich, a Sasza będzie mu- 
siał znowu przezwyciężać prze- 
szkody stwarzane przez policyj- 
ny reżim adenauerowski. 


Mark Twain na ekranie 


krótkiej 
Twaina pt. Milionowy 
banknot. Główne role grają: 


Nowa komedia 
Sztepsla i Tarapuńki 


ki i E. Bieriozina pt. Tarapuńka 
t Sztepsel pod obłokami, widzo- 
dzie radzieccy zdużym zaintere- 
sowaniem oczekują następnej 
komedii tych twórców. Będzie 
ona nosić tytuł Przygody z ma- 
runarką Tarapuńki i ukaże się 
na ekranach w lutym. W ko- 
medii znajdą odbicie sprawy ja- 
kości robót krawieckich, handlu 
detalicznego itd. 


BIAŁOSTOCKIE POWSINOGI KINOWE 


CZARNE 


ajtrudniej jest iść 
pod górę z ciężarem. 
A jeszcze kiedy trze- 
ba uważać, żeby 
czegoś nie rozbić, 
nie utrząsnąć czułego aparatu. A 
Jeszcze, jak jest błoto albo pa- 
da śnieg! To się tak łatwo mó- 
wi: nie siedźcie ze swoim kinem 
tylko w swojej wsi — przyjeż- 
dżajcie do sąsiadów. Ale ci, co 
tak mówią, furmanki mie dadzą. 
W ogóle najłatwiej jest gadać... 

Maszczykowa wyraźnie jest 
zła i wcale się nie cieszy ani 
jej nie zdumiewa, że nagle przy- 
jechali do niej nieproszeni go- 
ście z samej Warszawy, 

— Nie mam czasu, panowie, 
nie mam czasu. Szyby do spół- 
dzielni przywieźli. Pędź, Halka, 
staniesz w kolejce. 

Zawija swoją małą dziewczyn- 
kę w chustkę i wypycha prędko 
za drzwi. Nie bardzo chce z na- 
mi rozmawiać. Usiluję ratować 
sytuację i pytam przymilnie: 

— A szyby się przydadzą, co? 
Brakowało pewnie. 

Jakbym dotknął gorącegó że- 
laza. Maszczykowa aż się zako- 
łysała na nogach. 

— Brakowało, brakowało — 
przedrzeźnia mnie — wcale ich 
nie było, a szklarz to ci chciał 
dwadzieścia złotych za małą 
szybkę. Miałam pewnie kupić z 
tych  dziewięćdziesięciu złotych, 
co w kinię zarabiam? Nie nu 
wiele starczy taka; zapłata! 

Nacierała na mnie pomagając 
sobie ręką w tej perorze. Jak- 
bym to ja był winien, że szkła 
na wsi nie było, jakbym od niej 
kiedy za szyby drogo chciał. 
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Mocna to kobieta ta Janina 
Maszczyk i dobry kierownik ki- 
na. Ma ma oko lat ze czterdzie- 
ści. Wdowa z dziećmi. Bez zie- 
mi. Pracuje w swoim małym 
ogródicu, w przedszkolu i w 
gminnym kinie, A to ją najwię- 


cej denerwuje, że kino dla gmi, 


ny jest, ale gminy dla kina nie 
ma. 


— Spróbujcie poprosić prze- 
wodniczącego albo kogo, żeby 
wam pomógł, żeby wóz załatwił 
jak' się chce w sąsiedniej wiosce 
grać, żeby ławki | zreperował. 
Gadaniem się wytkręci i nic nie 
zrobi, 

O, Zdzisiek, Makowskich syn, 
który wazem z  Maszczykową 
pracuje w kinie, film puszcza, 
to jest chłopak chętny i na 
wszystko ma czas! Jeszcze nie- 
dawno z gilem do pępka po 
czworakach latał, A teraz me- 
chanik! Za nic go wszyscy mie- 
li, ale od czasu kiedy w kinie 
pracuje — został 'wodzirejem. 


Gdyby nie Zdzisiek, nie wiado- 
mo jak by było z tym kinem w 
Rutkach. 

© Makowskim mówi Maszczy- 
kowa: z równym 
już bez złości, 


impetem, ale 


Fr 

Tymczasem. wróciła Halka ze 
spółdzielni i powiada, że taka 
szyba co wystarczy na dwa ich 
małe okna kosztuje 19 złotych, 
a w spółdzielni są jeszcze szkła 
do lamp i gumowe buty, 

Maszczykowa zakręciła się 
podniecona i szybko spojrzała 
na nas, 

Nie było się nad czym zasta- 
nawiać. 

Otulam się mocniej w ko- 
żuch i gramolę na _ siedzenie 
„łazika". Ruszamy dalej, trze- 


« piąc łańcuchami na kołach po 


obłodzonej szosie. .. 
W MŁODYCH OCZACH 


„W pierwszych słowach mo- 
jego listu donoszę ci, że jestem 
zdrów, czego i Tobie życzę. Ale 
zepsuł mi się projektor i musia- 
łem zawieźć go do Białegostoku 
do poprawki". 

Tak pisał Szczepan do swoje- 
go „wojskowego" brata. 

Dopóki %-Kołakach kina nie 
było, nikt tu nie myślał o ta- 
kich fanaberiach. Aż tu jesienią, 
trzy lata temu, kiedy wieś wy- 
konała obowiązkowe dostawy 
jako jedna z pierwszych w ca- 
łym Białostockiem — przyszła 
wiadomość, że w iKołakach bę- 
dzie kino. Wiejskie kino. Na 
stałe. 

Szczepan, Zdzisiek 1 Heniek 
mieli wtedy po piętnaście lat i 
pamiętają ten dzień dobrze. Nikt 
przedtem ani potem — nie brał 
się tak energicznie do roboty, 
jak wtedy. Członkowie gminnej 
rady, nauczyciel, sekretarz par- 
tli, działacze ze straży — wszy- 


scy pracowali razem i nikt ni- 
komu w drogę nie wchodził. 
Każdy był podwójnie ważny i 
bardzo potrzebny. 

Z Warszawy, z Białegostoku 
przyjechali ludzie z Filmu Poi- 
skiego, przywieźli _ projektor, 
agregat (bo na wsi nie ma świa- 
tła), uczyli i pomagali prży za- 
kładaniu kina. 

W całym kraju było już wte- 
dy 999 stałych kin wiejskich. W 
Kołakach miało stanąć tysiączne. 

"Trzy lata minęły od tego cza- 
su i w odległych wspomnieniach 
pozostały wrażenia tego dnia: 
przemówienie ministra, brama 
triumfalna, oślepiające światła 
wielkich lamp filmowych, wy- 
pytujący dziennikarze. 

Od tego czasu bardzo się 
wszystko zmieniło. Mieszkańcy 
Kołak, którym to kino trochę 
jakby z nieba spadło bez pro- 
szenia, prędko się do miego 
przyzwyczaili. W sobotnie i nie- 
dzielne wieczory ludzie chodzą 
patrzeć na film. Od połowy ty- 
godnia wszyscy się interesują co 
nowego będzie grało kino. Tylko 
dla gminnej rady, dla straży, 
dla nauczyciela kino przestało 
być taką ważną sprawą. Stało 
się kłopotem. Trzeba repero- 
wać ławki, uszczelniać okna, 
sprzątać salę, szykować opał na 
zimę. To nikomu nie przynosi 
zaszczytu i nikt nie jest przeko- 
nany, że to właśnie on powi- 
nien się tym zająć z „urzędu". 

I nigdy już kino w Kołakach 
nie wyglądało tak ładnie jak w 
dniu otwarcia. 

Kiedy zimą tego roku przyje- 
chaliśmy do Kołak o godzinie 11 
przed południem, kino było 
czynne. To dzieciarnia ze szkoły 
oglądała kreskówki na niedziel- 
nym poranku. Seans się właśnie 
kończył. Najmłodsi widzowie z 
posiniałymi mosami ganiali się 
dla rozgrzewki po sali. 

W kabinie zastałem- trzech 
muszkieterów — wszyscy Z rocz- 
nika 1936. Szczepan Kwiatkow- 
ski obsługuje wraz z Heńkiem 
Dąbrowskim aparat projekcyjny 
i agregat dostarczający prądu. 
Kierownikiem kina jest Zdzisiek 
Lutostański. 

Ci trzej młodzi zetempowcy 
doprowadzą kino w Kołakach do 
dawnej świetności, jeśli uda się 
zburzyć mur obojętności tzw. 
„czynników oficjalnych* i jeśli 
przyjdzie pomoc z białostockie 
go okręgu. 

Przyjemnie jest rozmawiać ze 
Szczepanem 1 Zdziśkiem W 
młodych oczach widzę przyszłe 
lata tej wsi, które będą wyglą- 
dały tak, jak oni będą chcieli. 

Kiedy mówią o swoich "trud- 
nościach, nie mogę  odpowie- 
dzieć łatwymi słowami pociesze- 
nia. Ściskamy sobie mocno ręce 
i rozstajemy się — na mnie cze- 
ka pociąg do Białowieży, oni 
będą grali wieczorem „Żołnierza 
zwycięstwa". 

BOHDAN WĘSIERSKI 


(Dalszy ciąg w następnym numerze) 


A 


Dzień 15 grudnia roku 1553 
— to data przełomowa dla ki- 


zy wymienił 
aparaturę projekcyjną I dźwię- 


kową % mm, należącą do kl- 
na w Ciechocinku, na apara- 
turę 16 mm 

Od tej chwili wszystko się 
zmieniło, Obraz na ekranie 
stał się mglisty, chwilami pra- 
wie łnie'_ niewidoczny. 


zupel 
| Dźwięk daleki od tych, jakie 


słyszy się w kinie, Publicz- 
ność na widowni tupie | gwiż- 
dżłe lub po prostu opuszcza 


spondent _„Expi 
skiego", ob. N. TORUŃSKI, 
prosząc Centralny Zarząd Kin 


wiedliwie obwinia za obecny 
stan rzeczy. 


Prosimy o piecyki 
UL 
po ty 
rod z Ostrowia Mazowiec- 


iy re- 


4 jest fortowo 
sze xoiespondent STAŁY KI- 


strony północnej t 

da żadnego place eni piacyka 
na skutek Czego, wdarła się 
wilgoć 1 woda 
dlogę. Oniatnio rozchorowała 
się kasjerka z powodu 
przeziębi 


Prosimy OZK w Warszawie 
o uratowanie naszego pmachu 
od grzyba, a sympatyczną i 
aktywną kasjerkę od. choroby. 
Prosłmy o dostarczenie mam 
piecyka”, 


Niestuszna_pretensja 
40 
Czy kino „Gwiazda” w 


Kętrzynie jest gorsze od in- 
nych kint — pyta w swoim 
liście czytelniczka, która się 
nazwała MIŁOŚNICZKĄ KI- 
NA. 

Nie, nie sest gorsze, odpowie. 
damy naszej jdentce, 
ale prośba Wasza jest niemożć 
liwa do spełnienia, gdyż „Ali- 
baba 1 40 rozbójników" | „Cy- 
gańska miłość”, filmy, o któ- 
re prosicie, nie są w 'rozpow- 
szechnianiu. 


Ekranizacja sztuki I. Turgieniewa, któcej głównym bohaterem jest 
stary cezydent, znoszący upokorzenia i obszarniczyre 


Nie wszystkie zarządy okrę: 
gowa doceniają w pełni 
rolę gilu przeznaczonego dla 
uotdza_ wiejskiego. Ri 
roku'na' rok aleć kin wiejskich 


ję Pa! 
W chtwłli obecnej, gdy golni 
etwo zbyt daleko 
tyle za przemysłem, 


głądu na świat, a tym samym 
przyczynił się do z! 
produktyt wsi. 

Na terenie gminy Kobułty 
wojew. olsz- 
jące stałe kino 
wiejskie (tak jak i w innych 
gminach i gromadach Polski) 
nie spełnia swego zadania. 


Ostatni Jetlano u _nas 
film prodi włoskiej „Dro- 
ga nadziei”. Kino zapełniło sl 
chłopami, kobietami  wiejski- 
mi t Ponieważ widz 
mie został zapoznany z treścią 
filmu, gdyż nie otrzymał pro- 
gramu, a nie potrafi tak rzyb- 
ko jów — treść 


odczytać 
filmu pozostała dla niego ta- 
aka 
wyjściu z kina chlopi 
różnie: komentowali "oglądany 
film. Nie wiedzie gdzie roz. 
grywała się akcja, co 0: 
zblegowisko ludzi na polach 4 
w mieście. A gdyby tak jesz- 


zebranym, że chodzi tutaj o 
problem ziemi we Włoszęch, o 


1 tam panuje SZ. gdy- 
by powtarza -— 
wiazowi treść 1. problem 
filmu — eel byłby ostągnięty. 
Mimo iż w kinie wało 
strasziiwe zimno, 
widzowie cierpliwie wytrwali 
do końca w nadziei, że może 


przy końcu dowiedzą się cze. 
goś więcej. Lecz nadzieja ich 


tak jak w „Drodze nadziel" 
spełzła na niczym. 


Apelujemy w imieniu wszy- 
stkich kin wiejskich, by posz- 
Cd boo CRDI O 
rozpatrzyły ten problem t po- 
czyniły odpowiednie kroki w 
celu naprawienia zła. 


Nadmienić jeszcze należy, że 
zeanse (żak np. w Kobułtach) 
nia 


t pra- 
wie nie wie, jaki um i pełnia 
danego dnia oglądał. 


Czy nie można by było za- 
planować programu filmów na 
cały miesiąc, tak jak to dzie- 
je się a ketnach ' miejskich? 

zapiaciiibyśmy „ o 
złot: Ay kę solęcej = m 
bułccy chłopi — za to, 


panoi 
to jednak mić 


mieć ciepło na sali w czasie 
seansów fllmowych". 


Czekamy więc na to, aby je- 
szcze tej zimy w kinach wiej 
yło cieplo t przyjem- 


prze: 
Wiedzy Rol Rolniczej prowa 


Tematyka wyświetlanych fil- 
mów, takich fak: „Nowiny rol- 
nicze", „Wychów świń, „Kro- 
nika wiejska" £ tnne tntereso- 
wała indywidualnych 
gospodarzy. jak i pracowni- 
ków PGR-ów i 
dzielni produkcyjnych. 

Na zorganizowany w gminie 
Kobulty seans fllmowy przy- 
było około 100 


zagadnienie wy- 


szkol 
bylibyśmy tm za to bardzo 
wdzięczni, lecz, niestety, zbyt 
jaaia mamy możliwości oglą- 
pouczających filmów." 

Ek ani również, by zet 


Koresponcient 
Z. Jałowiecki 


Niedawno wszedł na 
ekrany nasz nowy film do- 
kumentalny pt. Reportaż z 
trzeciej płaszczyzny — 0 
wielkim moście przeładun- 
kowym na składowisku 
rud w Częstochowie. 


Z” filmu dowiedzieliśmy 
się z dumą i radością, że 
most ten jest największym 
tego rodzaju urządzeniem 
w Europie, że brygady na- 
szych montażystów z „tatą 
Lubieńskim* 1 inż, Kuż- 
mińskim na czele ogrom- 
nym nakładem pracy i po- 
mysłowości zestawiły most 
i wywindowały go na od- 
powiednią wysokość. Nie 
dowiedzieliśmy się nato- 
miast WCALE, że most 
był całkowicie polskiej 


drwiny w domy 


konstrukcji, co jest chyba 
największym powodem do 
dumy i radości, bo prze- 
cież za budowę i projekto- 


ną musielibyśmy zapłacić 
ciężkie pieniądze eksper- 
tom zagranicznym. Ten 
fakt — moim zdaniem — 
warto było zaakcentować 
w filmie. Jest bowiem jas- 
ne, że wysiłek twórczy był 
tu o wiele większy niż sa- 
ma sprawa montażu kon- 
strukcji. Tak więc film po- 
Kazał nam tylko niewietki 
fragment tej wielkiej in- 
westycji, 

W _ bardzo popularnym 
reportażu filmowym nale- 
żało chyba pokazać tekcie 
ciekawe szczegóły, jak: dłu- 


„rouała CZEGO NIE MA W „REPORTAŻU Z TRZECIEJ PŁASZCZYZNY" 


gość mostu, ilość nabiera- 
nego materiału, a przede 
wszystkim szybkość jazdy 
wózka, która jest przeszło 
trzy razy większa niż w 
urządzeniach małych, oraz 
zdolność przeładunkową 


Wyjaśniam tutaj, że most 
został wykonany * przez 
Biuro Projektowania Urzą- 
dzeń Przemysłu Hutnicze- 
go w Gliwicach, a w czcze- 
gólności przez grupę Urzą- 
dzeń Transportowych inż. 
Zygmunta  Bujakowskiego, 
laureata Nagrody Państwo- 
wej w zakresie postępu 
technicznego, Projekt po- 
wstał w oparciu o litera- 
turę radziecką, 


ty jie kij zobaczy 


w_ ciągu 
Lubimy” niespodziaśi- 
nie zawsze, czasami 
RER SPAŁA BEZ 69 
nas oczekuje. 

I jeszcze jedna sprawa. Do- 
tyczy ona _kinoteatru „OgnI- 
sko", Jeszcze do niedawna w 
sali tej odbywały mię przed- 
stawienia teatralne, a gdy nie 
było teatru, wyświetlano tam 
filmy, A dziś? Lokal ten jest 
prawie wcale nie wykorzystany, 
Mieszkańcy Legnicy, jedni 
większych miast Dolnego 
ska, byliby prawdziwie urado- 
„Arzacim. kinem. 

„aby moje uwagi 
sło miec tez lochu = plate 
korespondent STAŁY  CZY- 
TELNIK w imieniu mieszknń- 
ców Legnicy. 


A uraz przenieśmy się w 
piękne, górzyste okolice do 
Makowa Podhalańskiego, gdzie 
w 104 rocznicę śmierci Fryde- 
ryka Chopina odb; 
niem kola literacko-artystycz- 
nego „Szarotka" wieczór po- 
święcony pamięci genialnego 
polskiego kompozytora. 


„Młodość Chopina" 
metrażówki o Żelazowej Wo- 
l. Mamy również nadzieję, że 
odw'edzi nas „Artos* z reci- 
talem chopinowskim". 


Pan wspomina, nie otrzymali- 


śmy. 
© Zawiadamiamy ob. ob. AN- 
NĘ MIKOŁAJEWICZ z Olec- 
KACANOWICZ 2 
JANUSZA DASZKIE. 


redakcji z powodu niedokiaće 

lego adresu. Prosimy więc o 
uzupelnienie. | podawanie w 
przyszłości dokładnych adre- 


inf. Zbigniew Szaniawski rów. 


At) 


pia komedii teatralnej K. Krapiwy, która ukazuje rywalizację 
óch białoruskich kołchozów © wyższy poziom OR 


lome pokazują skąpo ubraną Ri- 

tę Hayworth i reklamują „ino- 
numentalną epopeję religijno-psycho- 
logiczną" werzetami Ewangelii. W u- 
lotkach propagandowych i. zamery- 
kanizowanych tygodnikach filmowych 
reprodukcje mistrzów malarstwa | 
portrety Rity szą liustracją do arty- 
kułów na temat „Salome w sztuce” 
dowodzących, że nikt dotychczas nie 
stworzył tak wstrząsającego obrazu 
opartego na legendzie o córce Hero- 
dlady — jak amerykański reżyser 
Dieterie. Reklama głosi, że nad no- 
wą imterpretacją postaci Salome „pra- 
cowali zgodnie: scenarzysta holly- 
wobdzki, ekspert katolicki i konsul- 
tant hebrajski". 

Film poprzedzony olbrzymią  Kam- 
panią propagandową . zapgwiadającą 
arcydzieło jest w tej chwili wyświe- 
tlany w całej zmarszalizowanej Euro- 
pie. Oto jak oceniają go recenzenci. 

Publicysta francuskiego tygodnika 
„Noir et Blanc" pisze: 

PONCJUSZ PIŁAT: „Hallo Viteltus, 
you agatn?"") 

VITELIUS: „Yt 
you agatn, Sir”. 7) 

Podobne rozmowy toczą sią przez 
dwie godziny. W przerwach Tyberiusz 
miusztruje swoich żołnierzy i na- 
miestników, a piękna Rita Hayworth 
ugania się za gładiatorami. Wreszcie 
cesarz odsyła ją do Tel Avivu, to jest 
do Jerozolimy, 1 tam Rita - Salome 
pozwala się nawracać i całować pięk- 
nemu Rzymianinowi, który pod po- 
gańskim mundurem kryje  chrześci- 
jańskie serce, W końcu rozwścieczo- 
ma gwłarda dostaje ataku szału, a 
Poncjusz Pilat przeprawia się że 
«wym sztabem do Palestyny, Dy za- 


| PĘŃ 2 jaskrawym tytułem Sa- 


Str. Nice. to zee 


nudzi się t śmieje w najbardziej dra- 
matycznych momentach". 

A receńzent angielskiego dziennika 
„Dally Worker* opisuje wyniki 
współpracy „uczonych w piśmie* see- 
narzyatów w ten sposób: 

„Po przeprowadzeniu badań histo- 
rycznych autorzy jlimu uzgodnili, że 
Salome została skrzywdzona przez 
Ewangelię i tredycję, bowiem ewan- 
geliczna h'storia tańca demonicznej 
księżniczki zaw'era zasadnicze niedo 
powiedzenia: Salome — zakonspiro- 
wana chrzecijanka — żąda głowy 
Jana Chrzciciela tylko w przenośni. 
chce swołm tańcem okwpić jego woł- 
ność, Nikczemna Herodiada sprawia, 
że św. Jan zostaje ścięty, a nieszczę- 


pornografiś i najgorszego gustu, po- 
kazuje' degenerucję amerykańskiej 


*) Hallo, Witekluszu! To znów ty? 
Tak ponie! Baróxo mi MmDO. że 
pana znów widzę. 


*ANORENŚ 


kinematogroji, a reklamowany jako 
arcydzieło sztuki religijnej bardzo Żie 
świadczy o jej pozlomie”. 

e 

Znowu Quo vadis na ckranie — 
1 to ekranie panoramicznym. W zo- 
lach głównych: Deborah Kerr i Ro- 
bert Taylor. Do seen pożaru w Rzy- 
mie zużyto: 16.000 litrów nafty, 2.000 
ntrów benzyny, 12.000 littów. spiry- 
tusu i 4.00 litrów butanu. 

Recenzent „Noir et Blanc" pisze o 
tym filmie: 

„Niestety, niestety. RoDert Taylor 
piękny jak nigdy ma rzymskiej kwa- 
drydze bije włamne Komie i swych 
rywali tle wlezie. Neroń wygląda żak 
stary ramoł, który się obżari. Oczy 
mu latają z jednej strony twarzy na 


4rugą, a że akran jest panoramiczny, 
więc przy zbliżeniach widzom robi 
sią niedobrze. Nowe rozmiary ekra- 
nu madają się za to wspaniale do 
scen pożaru. Wówczas wybucha praw- 
dziwe piekło t taki hałas, że tęskni 
nią za epoką filmu niemego”. 

Atrakcyjność panoramicznego po- 
żaru nasunęła rewelacyjny pomysł 
angielskim przedsiębiorcom kinowym. 
Jak podaje tygodnik „Kinematograph 
Weekly", połączyli oni premierę Quo 
vadis x imprezami propagandowy- 
mi... straży ogniowej. W kinach sto- 
ją dziełni strażacy angielscy w stro- 
jaeh pretorianów obok swych Xole- 
gów ubranych we współczesne mun- 
dury strażackie i informują widzów, 
że Neronowi nie udałoby się spalić 
Rzymu, gdyby Rzymianie miei no- 


woczesny sprzęt przeciwpożarowy | 
doskonałe zikawki „Quo vadis". 

w. Rzymie na Via Appia, gdzie 
wśród grobowców przewodnicy poka- 
zywali zwykle małą kapliczkę z na- 
pisem „Quo vadis, Domine" 1 opo- 
wiadali legendę, która posłużyła ja- 
ko wątek do powieści Sienkiewicza 
— obecnie specjalnie opłacani przez 
przedsiębiorców amerykańskich prze- 
wodnicy — pokazując %apliczkę 1n- 
formują źwiedzających, że „tu twła- 
śnie kręcono niektóre plenery słyn- 
nego flimu amerykańskiego „Quo 
vadis”. 

Biedny Sienkiewicz. 

2 

Moda na tematykę starożytną prze- 
dostała się również na kontynent. 
Ostatnio reżyser Mario Camerini rea- 
liruje włosko - amerykańskiego Ulia- 
sera. W roli tytułowej ma wystą- 
pić Kirx Douglza, Penelopą ma być 
Silvana Mangano. Atrakcją całego fil- 
mu będzie olbrzymi cyklop Polife- 
mos, którego charakteryzację zamie- 
szczamy obok. 

14 

Wśród powodzi reklamowanych a- 
merykańskich szlagierów (bomba ato- 
mowa, szpiegostwo, %icze religijno- 
historyczne 1 pranie się po gębie) ko- 
sztownych 1 monumentalnych, wyróż- 
mił się ostatnio i został przychylnie 
przyjęty przez  zachodnio-europejską 
publiczność — film bardzo skromny 
Mały uciekinier. Okazało się, że został 
om zrealizowany za sumę 180.000 do- 
larów. Pierwsze 5099 pochodziło z pie- 
niędzy, którymi dysponowali trzej 
reżyserzy: Ray Ashley, Morris Engel 
1 Ruta Orkin. Resztę pieniędzy reali- 
zatorzy zebrań wśród przyjaciół | 
amajommych: Postępowi dziennikarze 


nowojorscy poparii filmowców d dzię- * 
ki temu udało się im ukończyć film. | 
Żaden przedsiębiorca nie chciał się: 


jednak podjąć dystrybucji. Dopiero 
niezależny przedsiębiorca Joseph Bur- 
styn zajął się filmem 1 zgłosił go na 
festtwal wenecki, gdzie Mały ucieki- 
nier otrzymał nagrodę. 

Tak Burstyn jak trżej dziennika- 
rze, twórcy filmu, byli od dawna — 
jak twierdzą — pod wrażeniem osiąg- 
nięć realistycznej kinematografii wło- 
skiej. Ich film jest próbą ukarania 
tej „gorzkiej Ameryki", której obra- 
zu na próżno by szukać w Krzykli- 
'wej reklamie gigantycznych filmów 


ciskiniera w Europie 1 Ameryce 
świadczą o tym, jakie filmy przyj- 
muje publiczność, jakie podobają się 
widzowi bez wzgjądu na szerokość 
geograficzną kraju. 

Doświadczenie Salome, Quo wadia 
1 podobnych „arcydziet* pokazuje, że 

jezność 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


ciby widocma ma rymmiku. temiców, którzy nadelią pra- 
<ią0 pionowy Ga widłowe rozwiązanie tego 2a- 

należy madayłać danie, rońosowane żostaną 

dażesięczodniowym nagrody książkowe. 


rozwiązane. 
Rozwiązania 
w: terminie 


JĄ 


tóres) — m wiec 
kwadrat W n-eze 281, 
1 8. Brzeżulak — 


Kotle (pro- ków. l 


dnia maki to mlmto w n-ree 
zarz Odadeka Grozny simy o Qokładny adres) — za 282, 


syntezę iogogryżu w n-rze 297, 1f) E. Piotrzkowski — Sta- 
Radrion- 


rogard, ul. Nowow.eiska 16 — 


Fa dą płwięcznia ta za iogięryi W orze Ski 


wediuo zapeńnień zachodnia; prasy filmowej (opłaconej przez producentów amerykańskich) obrazy flimu „Sałome: skomponowane zostały na_ozorach 
dawnych mi rodzenia, O 


istrzów Od! rezultatach możemy sądzi podstawie reprodukcji obrazu Fra Angelico „Męczeństwa św. Jana'' (po lewej) oraz sceny 
z filmu (pó. prawej): "Herod. Salome Rita Hayworth) 1 Klaudiusz (Stewart Granger). Klaudiusz, ocłując damę w Tękę. mówi: nMoje uszanowanie pani." 


Wojak rzymski w Zlemt Swlątej. Co robi — nie wiemy. Wie to chy- „Quo vadis" — po amerykańsku. Nowe rozmiary ekranu panoramicznego na- 
ba tylko reżyser filmu „Salome", William  Dieterle, który, jak to dają ię „wspanłale” do głgantycznych scen pożaru. Wótwczos wybucha 
widać ma zdjęciu, zwołuje na pomoc dalsze oddziały Rzymian" — „prawdziwe piekło i taki hałas, że tęskni się za epoką kina niemego" 


lakowita* scena z flimu amerykańskiego „Pick up om South Street" („Kra- Richie Andrusco, bohater filmu „Mały uciekinier". Film zrealiżowany. przez 
dzięż na ulicy Południowej"), wyświetlanego na zeszłorocznym jestiwalu w We. grupę niezaleśnych flimowców, 'chod nia doceniony w pełni przez jury 
necji. Brutalność i wulgarna sensacja na usługach antypostępowej propagandy _ festiwalu w Wenecji, został życzliwie przyjęty przez krytykę | publiczność 
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